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TTnmtca *ułfl lub superfosfatu znakomicie podniesie plon ziar
Uprawa ryta na i wpłynie na jego wykształcenia.t aczkolwiek

Żyto w dzikim stanie obecnie można spotkać dobrze udany zielony pognój może całkowicie wy. 
na półwyspie Bałkańskim, na południu Rosy Eu- starczyć jako nawóz pod żyto

Iwe i Europie znacznie jes/t większa, aniżeli pszeni- siewna skibę i przy y y . .
cy Z ozimych zbóż żyto jest najbardziej wytrzy- z  niawozów azotowych najbardziej obecnie o-v
małe na zimno, natomiast mniej odporne na wyso placa ^  iazotniak dany przed siewem. Sole po- 
ka ciepłotę i wskutek tego uprawa żyta na połu- tasowe stosujemy na glebach piaszczystych, lepió]
dniu Europy nie udaje się. Uprawbrjego najbar- dawać je na wiosnę, aniżeli1 bezpośrednio przeo
dziej sprzyja klimat umiarkowany. Z narodów siewem w ilościi 2 q na ha. W zależności od stanu
europejskich najwięcej uprawiają żyta słowianie roli i jej żyzności dajemy pod żyto azotu w azotnia
i niemcy. ku 100 kg. kwasu fosforowego w tomasówce 200

W naszych warunkach klimatycznych żyto u _  30o kg, lub w superfosfacie 200 kg. na ha, 
daje się prawie na wszystkich glebach, byle nie- w  drobnych gospodarstwach jako nawóz pod
zbyt suchych, mokrych i murszastych. Najodpo- użvwaia obornik, lecz ten sposób nawożenia
wiedniejsze do uprawy żyta, będą gleby lzejstze, w jnjien być poniechany, ponieważ obornik potra- 
umiarkowane wilgotne. W porównaniu z pszenicą ^  n ^ le ^ j  wyzyskać tylko okopowe 
wvmfl.ffańia ńokarmowe żyta są znacznie mniej- ną najlepiej J
aze Lecz wysokie plony można osiągnąć tylko O ile rola je sit dobrze uprawiona_na\wzona
na trlebach w kulturze i dobrze nawożonych i odleżała możemy rozpocząć siew. Zaczyna y
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żyto po pszenicy i po życie (wieczne zyte) bez S T wS n  siewy lepiej za-
szkodliwych następstw. Okopowe nie są d,̂ ry  ihpznie czara nrzed rdza i nie tak silnie rozwija się
przedplonem, ponieważ pozostawiają rolę w sta- p  ̂ Naogół wcześniejisze siewy dają
nie zbyt sproszkowanym, a późno schodzące z po- na nich s^rysz. j>aogui
la nie pozwalają roli dostatecznie przed siewem lepsze wyniki, aniżeli późniejsze.
odleżeć Udaje się również żyto na nowinie. Gęstość siewu zależy od kultury roli, nawożę-

Jednym z podstawowych czynnlików powodze- n ia. wilgotności gleby, czasu i rodzaju siewu. JNa-
nia unrawy żyta jest siew w dostatecznie odleiza- lepszych, żyźniejszych glebach i przy wezesniej-
ła role (p. .,Rolnik i Zagroda" Nr. 35 rb, Odtpowie- szym siewnie, siejemy mniej, na gorszych zaś oraz
dzi rolnicze), Gdy żyto siejemy po strączkowych pr7>y późniejszym siewie, siejemy -PjraeiwlBTOi© ^
na ziarno (wyka, seradela, łubin, paluszka) to wy- 12o do 160 kg. na ha, doborowego i dobrze kiełku-
starczy po sprzęcie przedplonu dać jedną orkę j ^ ego ziarna. Przy rzutowym siewie wysiew ■ ■
przed siewem, ponieważ motylkowe pozostawiają zwiększamy o 15 — 20 proc. Gęstość siewu ®zy H
rolę w stanie pulchnym i czystym Po koniczynie również od odmiany żyta., gdyż niektóre bardziej 
należy wpierw wykonać podorywikę kontlczyska, Sję krzewią, inne mniej. H H
łub zerwać je kultywatorem, a następnie zabro- Zalecani obecnie przez Lossowa system rząd- 1111
nować. A gdy się rola dobrze spulchni i rozłozą . . giewu m,0,2e znaleźć zastosowanie tam, gdzie 
się resztki pożniwne koniczyny, wtedy należy wy oónowiedńia uprawa, nawożenie i pielęgnoiwanie mm
konać orkę głębszą przedsiewną. W ten sposób być wykonane. Wpierw należałoby przepro-
postępujemy z uprawą przy siewie zyita po jarych wadzić próby w tym kierunku. Winienem tutaj 
zbożach i ozimych. Jednokrotną siewną orkę s o- jednak mocno podkreślić, że naogół siejemy za |||||
sujemy przy siewie żyta na zielonym pognoju, kto wskutek czego mamy gorzej wykształcone I B
rą należy możliwie wcześnie 'wykonać, ażeby rola f g n o  w plonach. ■
miała czas odleżeć. Po przyoraniiu zielonego po- nie ^  gtęi)SZego przykrycia ziarna •>'.;!

gnoju należy rolę zwałować Ciężkim pierście- j[ Najkorzystniejsza głębokość siewu będzie
niowym watem. Takoż praed siewem zawcaaau ^  2 cm. (1 cal).
należy oczyścić pole z perzu i chwastów n ;1 łprm ^  zasliew żyta jest nisiki i zbyt

Ze składników pokarmowych J S l C S m  na jesieli, w aimię i ma
<USej rtiesbędnyrm *  > »1  i ,0« w£ ę L te w  woda, K> należy porobić przekopy,
miii6jszym stcHpuliu potas. Gdy żyto uprawjł y ęnadlmiar wody można było szybko usunąć.

â a  t o w S  kwasu J -  banlżo jest czule na nadmtar wilgoci i łatwo ■
forowego w pośtaci Łomasówki. mączki kostnej .,wymięka .

W  V
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Ziarno przeznaczone do siewu winno być dob
rze odczyszczone tj. nie posiadać nasion chwa
stów- sporyszu i mieć wysoką, energję i sliłę kieł
kowania oraz pochodzić z odpowiedniej odmiany 
di a danego gospod arstwa

Odmian żyta w naszej Rzeczypospolitej i na
szej hodowli mamy kilka. Wśród nich są wcześnie 
dojrzewające i późniejsze, odpowiednie na gleby 
lżejsze, uboższe i na żyźniejsze, odporne na rdzę 
i nie odporne, wylęgające i niewylegające nawet 
w silnych stanowiskach. Ziarno niektórych od
mian ma cienką łuskę nasienną, zieloną barwę 
i daje więcej mąki. inne posiadają gorsze ziarno. 
Niema odmiany, która posiadałaby wszystkie do
datnie cechy, jaik plenność ziarna, słomy, dorod- 
ność ziarna (cienką łuskę nasienną, zieloną bar
wę. grubość, odporność na wylęganie, na rdzę, ela 
etyczną, mocną i niełamliwą słomę itp.). Rów
nież niema odmian które nadawałyby się na 

wszystkie gleby, a miano widie na piaski, szczerki, 
to.eiicę losy, idziny,ezarnozliemy, mady. iły gliny

Rolnik winien u siebie w  srwojem gospodar
stwie przeprowadzać doświadczenia z odmianami, 
a gdy n.ie_.jest w sltanie tego wykonać, winien 
zasiągnąć rady w najbliższym rolniczym zakła
dzie doświadczalnym. O ile zaśtakiego w pobliżu 
niema to u instruktora rołniczegi lub u sąsiednie 
go światłego i postępowego rolnika.

Odmiany żyta dzielą się na dwie grupy: do 
pierwszej zaliczają się żyta t. zw. „zwyczajne11 
lub ..włościańskie" Są to> żyta nieuszlachetndone, 
■siane od wieków u nas, dobrze dostosowane do 
warunków klimatycznych (odporne na wymarza 
nie) i gleb. Ziarno mają cienkie i schowane w dłu
giej plewie, wskutek czego nie osypuje się przy 
sprzęcie. Łuskę ziarno ma cienką i wydaje dużo 
m ąki Słoma giętka, mocna nie łamie się, lecz 
łatwo wylęga Odmiany te dają znacznie niższe 
piony ziarna, aniżeli żyta uszlachetnione t. zw. 
„krzyce". „Krzyce" tem się różnią od żyta ^włoś
ciańskiego" że lepiej się krzewią, mają sztywniej 
sza słomą i nie tak łatwo wylęgają lecz ziarno ich 
w kłosie jest mniej Otulone ple w kiami i wskutek 
tego łatwiej osypuje się. dlatego należy je cokol
wiek wcześniej sprzątać.

Z żyt polskiej hodowli najbardziej obecnie roz 
powtszechnionych należy wymienić następująice 
odmiany: 1) Gran urn, 2) Dańkowskie, 3) Kawę
czyńskie, 4) Kazimierskie, 5) Mikulickie. 6) Ołta
rzewskie, 7) Puławskie wczesne, i 8) Wierzbiań
skie.

Do wczesnych odmian żyt i odpornych na rdzę 
naieżą: Mikulickie i Puławskie. Puławskie posia
da ziarno o cienkiej łusce i wybitnie zielonej bar 
wie. Odmiana ta nadaje się na gleby lżejsze, pia
szczyste, bielice i gleby uboższe.

Żyto Wierzbiańskie odpowiednie jest na gleby 
w kulturze i żyzne; posiada nadzwyczaj sztywną 
słomę, więc w silnych stanowiskach nie wylęga.

Z odmian obecnych hodowli (niemieckiej) jest 
u nas dosyć rozpowszechnioną odmiana Petkus, 
zwłaszcza w zachodnich naszych dzielnicach, 
le< z odmianę tę już znacznie przewyższają plen
nością niektóre odmiany polskiej hodowli.

Z OGRODNICTWA
W ogrodzie warzywnym

powinna być już wszystko popielone. Pielić nale
ży po deszczu, przy pomocy cienkich, z żelaza wy
kutych pazurków z rączką. Pielenie oswobadza ho 
dowane rośliny od duszących je chwastów, a rów

no ześnie wzruszenie powierzchni ziemi, opóźnia 
znacznie parowanie wody z gleby. Późna kapusta 
kalafiory, buraki, powinne być już okopane. Dro
bna cebulka (dymka) jest już u wzorowego ogrod
nika przerwana i suszy się w szopie do sadzenia 
na drugi rok. Cebulę, wyrosłą z dymki, przerywa 
się i sprzedaje, Pierwsze ogórki, ładnie rozwinię
te zostawiać na nasienie. Dojrzewające pomidory 
przerywać. Groch wczesny i nasiona warzyw, żbie 
rac do sadzenia na przyszły rok. Pietruszkę, mar
chew, koper, przerywać, a po obraniu i wypłóka- 
niu, suszyć na zimę. Okwitły koper w badylach, 
suszyć do ogórków, gdyż jest lepszy od świeżego 
Miejsca po wczesnych kartoflach obsiać zaraz wy 
ką lulb łubinem, by gleba nie tylko nie jałowiała, 
ale i nie próżnując, poprawiała się.

'Wokół warzyw, podsypy|wać próchnicą kom
postową. ziemię dobrze podlać na wieczór, a ra
no wzruszyć, Zapas wilgoci wystarczy wtedy na 
dłuższy czas. Unikać należy podlewania gnojów
ką, rozpuszczonemu odchodami ptasiemi lub ludz
kiemu, gdyż rośliny zanadto bujają, przeważnie 
w liście, a n. p. gdy w czasie gotowania grochu 
lub kapusty w ten sposób wyhodowanej^ odkryje
my pokrywę, wtedy buchnie z tamtąd znana nam 
skądinąd nieprzyjemna woń. Ogórki, kapusta, 

groch, truskawki, a nawet jabłka i gruszki, wyho
dowane forsownie nieprzegniiłym obornikiem, 

nie mają dobrego smaku, a porobione z nich kon
serwy, (kapusta i ogórki kiszone n. p.) czernieją 
i szybko się psuiją Zyskuje się w tym wypadku 
trochę lichej ilości, tracąc bezpo wrotnie na jakości 
i zdrowotności jarzyn.

Nie zapominać o kupach kompostowych, które 
powinny być utrzymane w stanie wilgotnym. Mo- 
żm, składać na nie, wszystkie odpadki roślinne, 
chwasty, zmieszane z ściółką leśną, szpilkową czy 
liściastą. Do rozkładu kompostu, przyczynia się 
w wysokim stopniu dodatek liści bukowych lub 
grabowych.

W ogrodzie owocowym.
Opadłych owoców nie marnować, ale przera

biać na powidła, marmolady, wino. O ile mamy 
dość wody, należy podsypane kompostem drzewa, 
przynajmniej raz na tydzień podlać porządnie, 
a wierzch gleby wzruszyć. „Albo sad. — albo łącz 
ka“. oto zasada wzorowego sadownika. Nie pod
lewać owocujących drzew świeżą gnojówką, lub 
rozpuszczonemu odchodami ludzkiemi, bo zyska
my wprawdzie owoc większy, ale o gorszym sma
ku. i nie dający się dobrze przechować, tak w sta
nie surowym, jak i przerobionym na wina lub mar 
rnolady. Gałęzie uginające się podpierać, i jesz
cze raz, nie zapominać o wzruszeniu pokrvwv d ę 
by wokół drzew.

Jabłka, a szczególnie gruszki, należy zrywać 
od 6 — 10 dni przed dojrzeniem i dojrzewać po
winny; na strychu jesienne, w piwnicy zaś zimo
we. Gruszki z tego samego drzewa zerwane, w 
kilka dni przed dojrzeniem, a dojrzałe w domu, 
są soczyste, o dobrym smaku, pozostawione zaś aż 
do dojrzenia na drzewie, są znacznie w smaku gor 
sze. u niektórych gatunków, jak kasza. Owocu nie 
strząsać, ani nie zbijać, ale Zbierać do kobiałek 
rękami przy pomocy lekich drabin. Miejsca zaś 
niedostępne, obierać rozszczepioną z końca tycz
ką w trójkę, przez założenie od spodu na owoc 
i okręcenie, albo zrywać haczykiem do woreczka 
ma kiju.

W szkółce:
Oczyszczać drzewka z gałązek bocznych. Dzicz 

ki jabłoni i gruszek, oczkować od północy, oczy
ściwszy je tydzień przedtem, z bocznych pędów.
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Pestki wiszni. czerechy kleparowskiej i luba- 
szek, przechowywać w piasku, do jesiennego wy
siewu.

Z porządków gospodarczych
Suszarnia owoców.

Wobec jeszcze na ogół fatalnie stojącego sądo
wni otwa w naszym kraju, niejednolitości owo
ców. braku odmian szlachetniejszych i zimowych 
włościanie przeważnie zmuszeni są w okresowych 
latach urodzaju, w których z reguły cena owo
ców" jest minimalną, do suszenia owoców.

Na racjonalną suszarnię, przy ogólnem ubó
stwie, żadnego włościanina nie stać, dziesiątki 
ważniejszych wydatków gospodarczych czeka, 
więc gdy nadchodzi jesień, koniec; żniw. zasiewy 
i Kopanie okopowizn, uważamy osypujące się owo 
ce za isitny dopust Boży. Wtedy to, zwyczajnie ko 
pie włościanin na ,.zagumienku“ jamę. przykrywa 
ją starą, grodzoną bramą, lub kawałkami podar
tych półkoszów. na to n&sypuje opadłe lub po
obijane owoce, w jamie rozpala różne drzewne od
padki i w wytwarzającym się dymie .,wędzi“ swe 
owoce.

By użytkować w zimie tak przyrządzony „susz* 
trzeba rzeczywiście niewybredności naszego włoś 
(danina, gdy jednak w roku urodzajłu owocótw. 
owego suszu zbierze się więcej, i we własnem go
spodarstwie zużyć go nie można, to o zbyciu go 
i mowy nie ma — żyd, jedyny obecnie jesizcze, han 
dlarz wiejski weźmie go chyba za cenę. niepokry 
wającą nawet, wyłożonej na suszenie, pracy. Tym 
czasem, gdyby ów susz, przy tym samym nakła
dzie oracy, nieco jedynie staranniej, umiejętniej 
i przy niewielkim wydatku, na najkonieczniejsze 
celowsze urządzenie suszarni był przyrządzonym 
możnaby z łatwością wyprodukować towar, 
wprawdzie nie najlepszej jeszcze jakości, ale naj
zupełniej handlowy, i to. bez porównania więk
szej gospodarczej wartości.

Na podstawie z praktyki i spostrzeżeń, pozwa
lam sobie poniżej przedstawić dla potrzeb nasze
go włościaństwa. drobnego sadownictwa i naszej 
„Zagrody1’, taką prymitywną, uniwersalna su
szarnię, zbudowaną jak najmniejszym kosztem, 
a dającą pomimo tego. zupełnie znośny produkt.

Całe potrzebne urządzenie, składa się zasadni
czo z trzech części:

1) Arkusz blachy w wymiarach mniej więcej 
dwu metrów kwadratowych. Proponuję tu uży
cie (Zwyczajnej żelaznej, nawet używanej, blachy.
— Normalne trzy arkusze oi wymiarach 65 x 100 
cm., znitowane, dają nam potrzebny wymiar 
100 x 196 cm. Koszt nowej blachy, waha się około 
1.20 z. za arkusz — grubość zaś nie powinna prze
kraczać 1 mm.

2) Drugą istotną częścią suszarni, to tak zwa
na „rafa“ , czyli rama drewniana, obita od spodu 
siatką żelazną. Proponuję ramę z 15-cie centyme
trów szerokich, a' 5 cm. grubych desek o wymiarze 
nieco większym niż wymiar blachy — ramę tą 
obijamy siatką o oczkach tak drobnych, by mała, 
ususzona śliwka przez nie nie wypadła — grubość 
drutu wahać się może około 2 mm.

3) Trzecią częścią suszarni, to pokrywa z 'cien
kich desek zbita, i wymiarze dostosowanym do 
powyżej opisanej rafy.

Mając owe istotne, trzy części składowe suszar 
mi, wykopujemy w ziemi odpowiednie palenisko 
a cały dowcip w wykonaniu tegoż, polega na tern 
by jak najmniejszą ilością lichego opału, uzyskać

jak najlepszy wynik suszenia. Samo właściwe pa 
leniskO', powinno być nieduże, a żar z niego, i go
rące gazy, powinny obejmować cały spód suszarni 
i tu oddawać całe swe ciepło przykrywie blasza
nej, co uzyskujemy. dając. poza paleniskiem, ma
ły; najwyżej 10 — 12 centymetrowy odstęp od zie
mi do blachy. By zaś uchodzące przez wylot ko
minowy gazy, były możliwie chłodne, dajemy owe 
mu wylotowi mały przekrój 10 — 15 cm., a i te 
wymiary możemy podczas suszenia jeszcze odpo 
wiednio zmniejszyć.

Z wyciętej przykopaniu paleniska darni, u- 
kłodąmy komin, potrzebny nam li tylko dla ułat 
wienia ciągu przy rozpalaniu. Ze względu na pa
nujący u nas kierunek wiatrów, radzę suszami 
tak sytuować, by palenisko wypadło od stromy za 
chodniej, zaś komin od wschodu.

Samo suszenie na takiej suszami, odbywa się 
najprymitywniejszym i przez nasze włościaństwo 
znanym sposobem, a cała różnica polega na tern, 
ze owoce nie mają bezpośredniego zetknięcia zdy- 
mem, gdyż Macha stanowi tu skuteczną przegro 
dę, i że możemy zupełnie dowolnie regulować go
rąco, oddalając wedle potrzeby rafę z owocem od 
blachy, przez podkładanie kamyków lub grud zie
mi pod brzegi rafy, wskutek czego, owoce się nie 
zw ęglają, lecz możemy je równomiernie ususzyć.

Na suszarce takiej, możemy suszyć wszelkie 
owoce i jarzyny, możemy też. obierając owoce 
przed suszeniem, uzyskać zupełnie szlachetny i 
cenny produkt, zadowalający nawet wybredne 
wymogi.

W mej okolicy postępowsi włościanie używają 
suszarni ziemnych z pokryciem ułożonem z palo
nej dachówki, uważam je jednak za gorsze, gdyż 
są droższe, trudniejsze do wykonania, nieprze- 
nośne, a c*o najważniejsze, że nie możemy w nich 
'i egutawać stopnia gorąca, to teiż, część suiszti foy~ 
wa zwęglaną, ponadto, wymagają więcej opału.

Bardzo ważną zaletą proponowanego przeze- 
mnie urządzenia jest także to, że owe trzy istotne 
części składowe suszami: blacha, rafa i pokrywa, 
przy zachowaniu odrobiny porządku, są długo
trwałe. a zatem w użyciu jak najtańsze. ‘

Zasady obory mlecznej.
Właściciel obory, powienien sobie zapamiętać 

następujące reguły, i przestrzegać je pilnie.
1) Buhaj jest podstawą obory.
2) Zatrzymywać do chowu wyłącznie cielęta 

pochodzące od najlepszych krów.
3) Sprzedawać wszystkie nieodpowiednie cie

lęta. tak te, które pochodzą od mało wydajnych 
matek, jak i te, które są wadliwie zbudowane.

4) Starać się utrzymywać bydło w dobrym
zdi owiu. J

5) Oborę trzymać w (czystości i sucho.
6) W lecie, bydło powinno jak najwięcej prze

bywać na polu. i jeść zieloną paszę.
• ^  Karmić i poić regularnie o oznaczonych go-

(IZHIECll.

8) Karmić tylko dobrą paszą i poić dobra, 
czystą wodą.

9) Utrzymywać cielęta z szczególnie dobrego

. ł®) Ni® karmić cieląt raz ciepłem, a drugi raz 
zimnem mlekiem. ^  ’

11) Chcąc otrzymać od krowy dobre cielę, któ
re by się nadawało na mleczną krowę, zawsze na- 
0:ży o tern pamiętać, hy matka hyła dotora dójika, 

me wydajać jej do ostatka, i by stanowić ją bu-
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bajem, pochodzącym z mlecznej matki, mającym 
długi tułów i dobrze zaokrąglone żebra.

12) Nie zapominać, że skóra jest bardzo dobrą 
oznaką kondycji zwierząt.

13) Starać się o to, by krowy w zimie miały 
największą mleczność, bo w tym czasie, mleko naj 
ilepidj płaci.

14) Stanowić krowy w miesiącach: styczniu, 
lutym i marcu, by ocielenie przypadło -w? okresie 
zimowym, przez co, spowoduje się u krów dwie 
laktacje mleczności: pierwsza będzie gdy krowa 
wyjdzie na pastwisko, druga, gdy zimą się ocieli. 
iPÓzatem cielęta zimowe zawsze są dorodniejsze, 
mają więcej sił życiowych i lepiej się chowają.

15) Starać się spieniężać mleko możliwie jak

^  leTstarać się wszystko siano u siebie produ
kować, kosząc trawię, kiedy jest jeszcze soczysta, 
młoda, a do stodoły zwozić tylko dobrze wyschmę 
te siano.

17) Pamiętać, że z gospodarstwem mlecznem 
daje się najkorzystniej ,połąc;zyć hodowla i wypas 
ówiń.

Chrońmy jaskółki-
Prawie co roku, na pola, łąki, sady i ogrody 

rzucają się miljardy małych szkodników: owadow 
robacżków, gąsienic, zagrażając nieraz zniszcze
niem, wszelkiej roślinności i owocom.

Pomocnikiem człowieka, w .walce z tymi wro
gami, jest jaskółka, która żywi się wyłącznie tyl
ko owadami, chrząszczykami i muszkami, przez 
co oddaje nieocenioną usługę rolnikom i ogrod- 
Skom, broniąc ich mienie od sakodmkow, msz- 
iczacych wszystko.

‘ To też, kto zabija jaskółkę, lub niszczy jej 
gnazdo, tak mistrzowsko ulepione, ten popełnia 
postępek karygodny^ który pierwej czy później 
może w przyszłości zgubnie się odezwać na jego 
własnyEn dobrobycie, tok melki pożytek prayno- 
Si jedna para jaskółek, możemy s ^  przekonać 
z następujących obserwacyj; oto, pod dachem lub 
we framudze okna ptaszynki uwiły gnia & 
ny, najpół z pierza, z wielką mozolną dla mch,P™'* 
cą.Go wiosnę gospodarze gniazdka tego Pr^ 1̂ ^ '  
ją  do niego, naprawiają je, lub tez na nowo tworzą 
dopóiki się nie przekonają, że będzie ono dobrym 
trwałym przytułkiem dla ich potomstwa. Jedno
cześnie ze swą pracą budowniezą nieustannie po 
lują na owady i wszelkie robactwo, niemniej jak 
15 godzin na dzień.

Sikoro wyjdą z jajeczek pisklęta, zaszczebiocą 
malutkie w  gniazdku, i killka żółtych, szeroko 
orwartych dzióbków zacznie bezustannie potrze
bować pożywienia, dla rodziców ich nas aje^czas 
macy i troskliwości o swe dziatki, aby je wyży
wić i zaspokoić ich głód. Zważywszy, ze w P^kne, 
pogodne dnie, każda jaskółka zdązyw  'cią^i jed- 
nej godziny wylecieć po pozywieme 30 -  40 razy 
to można przypuścić, ze para jaskółek odia j 
60 uazy w ciągu godziny; pracując zaś wciąż me- 
“  ł S e  p rtS  15 godzin, robi 900 lotńw każdym 
razem zdobywając 10 — 15 żyjątek na •
siebie i swych dziatek, a zatem w ciągu Jednego 
tyłkodnia, wygubiają kilka tysięcy rozmaitego 
robactwa, które żyją i rozmnażając się nadzwy
czaj prędko, byłoby prawdziwą plagą niszczącą 
iwiszeliką roślinność.

W  ostatnich czasach, tak jaskółki jak i bocia
ny wymierają prawie w oczach a powodem tego

podobno, ma być zaprowadzenie wszędzie gę

stych sieci telefonicznych, o dużym napięciu, a 
także podobno stacje radjowe nadające silne i dłu 
gie fale. To też. tern bardziej powinniśmy ptaszy
ny te ochraniać.

Czy pozostawianie ugorów na pastwisko jest 
słuszne?

Bardzo często widzi się, jak gospodarz nie ma
jąc dosyć pastwiska, pozostawia bardzo wyjało
wione pola na pastwisko. Jakżeż to nie mądre i 
nierozsądne. Na ugorze tym żadna trawa me bę
dzie rosła i ugór ten nie daje żadnych korzyści. 
Czyż nie lepiej na nawożonem polu, w żyto, psze
nicę czy też w jęczmień zasiać koniczynę trawa 
mi lub też samą koniczynę, na której koniec tak 
pięknie się wypasają, a dla bydła można kosić i 
dawać w stajni jaiko dodatek do paszy. Koniczyna 
zadawana <w stajni bez rosy, bydłu nie szkodzi, 
jednak dla ostróżności zadaje się koniczynę w nie 
dużych ilościach, a częściej, aby bydło lepiej ją 
przeżuwało*

Tam gdzie ma być ugór, ziemię należycie uprą 
wić i zasiać żyto, lub też późną wiosną kiedy juz 
nigdzie gnoju się nie wozi, gnój tam wywieźć i za
sadzić kartofle. ,

„Dla mego syneczka — krasna jabtoneczka*4
Sadząc sad lub tylko dosadzając drzewa koło 

domu, pamiętajmy o tern, by każde z dzieci mia
ło swoje drzewiko,które o śle to możliwe samo niech 
zasadzi i później pielęgnować będzie. W dziecku 
wyrobimy tym sposobem staranie o roślinę, przy 
wiązanie do niej, a także przekonanie, że wiele 
trzeba trudu i czasu, by dojść do smacznych jab
łek i soczystych gruszek. W ten sposób zapobieze- 
mv niszczeniu bezmyślnemu drzew przydrożnych 
czy też ogrodowych przez chłopaków wiejskich.

Jak przechowywać miód.
Nieodzownymi warunkami dobrego przecho

wania miodu są: odpowiednie naczynie i odpo
wiednie miejsce. O ile miodu jest niewiele, to bar
dzo ładnie wygląda i dobrze się przechowuje w 
szklanych 1 — 2 kg. słojach. Wszelkie naczynia, 
z blachy cynkowej, czy cynowej są nieodpowied
nie, gdyż zachodzą tu różne procesy chemiczne, na 
skultek czego, miód fermentuje i traci zupełnie 
wartość. Można używać naczyń emaljiowanycn, 
ale zwykle, w pasiekach, które posiadają więcej 
miodu, używa Się beczek drewnianych. Najlepsze 
sa dębowe, bo są ścisłe, a miód przecieka łatwiej, 
niż woda. Poza tern dla pewności, lepiej beczki 
wylać wewnątrz kałafonją. W beczkach od 
miód źle się przechowuje. Nie należy używać be
czek zbyt dużych, gdyż jako ciężkie, trudne są do 
przewiożenia. a nie zawsze też znajdzie się chęt
nego kupca, na dużą ilość miodu. Najodpowied
niejsze są beczki, w których mieści się do 40 kg. 
miodu. Miód z łatwością pochłania z powietrza 
duże ilości wody. Trzeba zatem, stawiać beczki w; 
miejscu suchem, przewiewuem, nie zabijając ich 
otirazu pokrywkami, a przykryć je czystemi, rzad- 
kiemi ściereczkami. W  takich warunkach miód 
(traci nadmiar wody, dojrzewa, w dalszym ciągu 
i wreszcie krystalizuje się, gdy tymczasem miód, 
ttrzymany w miejscu wilgotnem, staje się coraz 
bardziej wodnisty; pojawiają się szumowiny, a 
następnie miód fermentuje.

Drukiem dBulumi „DmiaMik* Pomenkiefo" 
Wt. J. Schraibar. Cbojróce


